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W
iem, wiem. Pisanie to wyzwanie, ale kilka ostat-

nich miesięcy mojego Ĺycia pokazaĂo, Ĺe wszyst-
ko jest moĹliwe. MaĂo tego! Dzisiaj z dobrze mi znanego 
tekturowego pudeĂeczka z napisem INSPIRACJE wycią-

gnęĂam ciekawą zĂotą myĚl: ɺTwoja intuicja to gĂos Bogaɹ. 
Tak naprawdę, tego wĂaĚnie byĂo mi trzeba. A Bóg prze-

cieĹ mieszka w kaĹdym z nas. Więc gĂos, który woĂa 
mnie od Ěrodka, by opisać piękne chwile Ĺycia, to nie 
pomyĂka.

Z kaĹdym dniem coraz gĂębiej poznaję ten wewnętrzny 
ęwiat i wĂaĚnie dlatego o nim chcę napisać, nie bawiąc 
się w ҍlozofa, nie pouczając, nie deҍniując, ale dzieląc 
się tym, co nadaje memu Ĺyciu sens, co sprawia, Ĺe pomi-
mo trudnoĚci, zakrętów, z których Ăatwo wypaĚć i teorii 
pakietu (wyjaĚnię póķniej), znów chce mi się Ĺyć. 
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Mój najcieplejszy obraz

M
oje ĂóĹko przypominaĂo prawie hamak. Przyga-

szone ĚwiatĂo prostej lampy nad drzwiami byĂo 
kojące jak zachody sĂoĄca, które z namaszczeniem po-

dziwialiĚmy z Robertem podczas naszych wypraw nad 
polskie morze. Moje na wpóĂ przymknięte powieki byĂy 
cięĹkie jak po hipnotycznym seansie i moĹe dlatego za-

stanawiaĂam się, czy to wszystko, to jawa czy sen. Mimo 
to, przepeĂniaĂo mnie dziwne uczucie wewnętrznej caĂoĚci.

ByĂa druga, a moĹe trzecia w nocy. Szpitalna sala, na 
której wtedy leĹaĂam byĂa zupeĂnie pusta i byĂa to chy-

ba pierwsza noc, gdy z korytarza nie dochodziĂy Ĺadne 
dķwięki. CzyĹby dziĚ w tym maĂym mieĚcie przyszĂo na 
Ěwiat tylko jedno nowe Ĺycie? 

Tylko jedno, a zmieniĂo tak wieleɾ

Potem pamiętam, jak po tej dziwnej chwili oczekiwa-

nia, w drzwiach pojawiĂ się mój mąĹ. Nie mogĂam ru-

szać gĂową, więc tylko kątem oka widziaĂam, jak kobieta 
w biaĂym kitlu wprowadziĂa do sali futurystyczne ĂóĹecz-
ko na kóĂkach. WyszeptaĂa coĚ Robertowi do ucha i wy-

szĂa. A on nachylaĂ się nad nim i patrzyĂ. 
MoĹna wiele nauczyć się od czĂowieka, który patrzy 

z MiĂoĚcią. Jego ciepĂo dotyka kaĹdego, kto uszczknie 
z takiej chwili swym nawet przypadkowym, przelotnym 



9

spojrzeniem. MiĂoĚci nie da się nie zauwaĹyć, nawet gdy 
objawia się pod postacią tak malutką, jak w tamtą noc 
maĂy āukaszek ɳ nasz pierwszy synek. 

WciąĹ niedowierzając, sĂuchaĂam sĂów męĹa, który 
staraĂ się odmalować obraz naszego maluszka w jak 
najdoskonalszy sposób. Ja przed oczami nadal miaĂam 
maĂego czĂowieczka z czarnymi, rozczapierzonymi wĂo-

sami, którego poĂoĹna podstawiĂa mi pod nos, mówiąc: 
ɺProszę. MoĹe pani pocaĂować swojego syna!ɹ. W tej jed-

nej sekundzie przez mój umysĂ przebiegĂy miliony myĚli, 
kaĹda z nich w jednym kierunku ɳ staĂo się. PocaĂu-

nek, który zĂoĹyĂam na pomarszczonym jeszcze ciaĂku 
āukaszka w pierwszej chwili jego Ĺycia na tym Ěwiecie, 
byĂ najbardziej nieudacznym gestem, jakim obdarowaĂam 
swoje wĂasne dzieci. 

Te noce spędzone w szpitalu, w blasku przytĂumione-

go ĚwiatĂa mojej ɺnadmorskiejɹ lampy, do dziĚ napawają 
mnie spokojem. Jest coĚ magicznego w chwili, gdy do 
osiągnięcia peĂni nie potrzeba luksusu, siĂy olbrzyma, ani 
gwaru przyjacióĂ, a wystarczy bliskoĚć dzieciątka, które 
zadziwiając swą maleĄkoĚcią, wprost emanuje potęĹną 
energią. Ja nazywam ją Energią MiĂoĚci. ĸyczę Ci do-

Ěwiadczyć peĂnego ufnoĚci dotyku maĂej rączki nowona-

rodzonego dziecka, która jak pierĚcionek oplecie Twego 
kciuka tak, jakby byĂ najcenniejszą częĚcią wszechĚwiata. 

Takich obrazów mam więcej. Zapewne i Ty masz ich wiele. 
Niektóre pewnie dalekie są od oniemiaĂego zachwytu mĂodej 
matki. MoĹesz być przecieĹ męĹczyzną. One są jak ҋlary, któ-

re potraҋą podtrzymać czasem chwiejącą się rzeczywistoĚć. 
JeĚli jednak wątpisz. JeĚli przez Twój umysĂ przemknę-
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Ăa wĂaĚnie myĚl: ɺNie, nie, te sentymenty to nie dla mnieɹ, 
jeĚli nie wierzysz, Ĺe to wĂaĚnie w Twoim wnętrzu za-

czyna się budowanie podstawy szczęĚcia, bezpieczeĄstwa 
i mocy, uĚmiechnij się do siebie. Stoisz przed drzwiami, 
za którymi znajduje się ķródĂo bijące Energią, o jakiej 
nawet Ci się nie ĚniĂo. Ciekawe, czy są otwarte na oĚcieĹ 
czy moĹe uchylone do poĂowy? A moĹe patrzysz tylko 
przez maĂą, wąską szparkęɾ

MyĚlę, Ĺe dziĚ nie warto zastanawiać się nad tym, kto 
i kiedy chciaĂ, chce lub będzie chciaĂ je przed Tobą za-

mknąć. MoĹe zatrzasnąĂeĚ je sam i pewnego dnia zapra-

gniesz przyjrzeć się temu bliĹej, by ustrzec przed tym 
samym swoich najbliĹszych i tych mniej bliskich, z któ-

rymi jednak przyjdzie Ci dzielić wspólny Ĺywot na pla-

necie Ziemia.

Tak jest wĂaĚnie ze mną. Moje drzwi do samej sie-

bie zamykaĂam osobiĚcie, mniej lub bardziej Ěwiadomie, 
milimetr po milimetrze. Powoli ęwiatĂo, które prowadzi-
Ăo mnie po ĚcieĹce Ĺycia zaczęĂo znikać w oddali. Nie 
uwierzę nikomu, kto powie, Ĺe męczy go blask sĂoĄca. A 
jednak czasem tak niewiele robimy, by odpędzić chmury. 
Jestem jednak pewna, Ĺe Bóg kaĹdego z nas obdarzyĂ 
wewnętrznym instynktem dąĹenia do ęwiatĂa. Pewnie 
dlatego tamtej nocy, o której juĹ Ci opowiedziaĂam, za-

chwytem napeĂniaĂ mnie przytĂumiony blask bijący z tan-

detnego szpitalnego klosza. Wtedy āukasz nie pozwoliĂ, 
by moje drzwi pozostawaĂy zamknięte. Jak sprytny zĂo-

dziejaszek zapukaĂ jakby nigdy nic do mojego Ĺycia i gdy 
otworzyĂam, wetknąĂ swą maĂą stopkę między drzwi. To 
byĂa naprawdę maĂa szparka i choć ęwiatĂo nie miaĂo 
blasku jarzeniówki, wystarczyĂo. 
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ĶródĂo Energii MiĂoĚci mogĂo odrodzić się na nowo!

Moje drzwi postanowiĂam ponownie otworzyć na 
oĚcieĹ po trzydziestu dwóch latach Ĺycia, z czego myĚlę 
okoĂo dwudziestu byĂo męczącym poruszaniem się po 
omacku. Dzisiaj, mililitr po mililitrze, moje ĶródĂo wraca 
do swej pierwotnej ĚwietnoĚci. I to wĂaĚnie ja napeĂniam 
je dzieĄ po dniu. 

 

Ty teĹ tak potraҊsz. Tu i Teraz. 


